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Tin Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych, 
. . .  „rem ium dla p renum era torów , dodane zostaną na  
C r t a ł  d w a  tomy treści historycznej powieściowej, lite 
rackie! i ekonomicznej, sk ładające się każdy  z 250 stron
nie z a  cenę druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

O b w ie s z c z e n ia  p r z y j m u j e  R edakcya K rom ki za o p ł a t ą :  
O d  w ie rs z a  drobnym d r u k i e m  za jednorazow e u m ie s z c z e n i e  

1toD sr 3, z a  n a s t ę p n e  p®  k o p .  s r .  2 1/ . .  . . . .
Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 

w niej be'z opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

—  z  Petersburga dnia  19 kwietnia  (1 m aja.) —
We W torek, dnia 12-go kw ietnia, sekretarz Poselstw a 

Perskiego, M oham ed-Chan, sekretarz poselstw a austrya- 
ckiego baron Frankenstein  i p. E . Bauer, m ieli zaszczyt 
bvć przedstawionymi N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u . _

_  Rozkazem Najwyższym do Z arządu W ojennego, 
z dnia 7 kwietnia, posunięci zostali, za odznaczenie się 
w służbie, z Jenerał-L ejtnantów : Je n e ra ł-A dju tan t h ra 
bia A n r e p - E I m p t ;  Je n e ra ł-A djutant książę B agration  
I m m e re ty ń s k i ;  Jc n era ł-A d ju tan t B udberg 1-szy, Z asia
dający w Senacie Rządzącym h rab ia  T ołsto j 1-szy; N a
czolnik 2 -go O kręgu K orpusu Żandarm ów  Perfiliew, 
wszyscy pięciu n a  Jenera łów  Jazdy , z pozostawieniem, 
pierwsi czterej przy  obecnych godnościach, a  ostatn i 
przy teraźniejszych obowiązkach; dowódzca 2-go k o r 
pusu Arm ii L iprand i na Je n e ra ła  P iechoty , z pozosta
wieniem przy obecnych obowiązkach; D yrek tor M iko
łajewskiego Czesmeńskiego Szpitala W ojennego i Czło
nek Kom itetu opiekującego rannym i, J e n e ra ł-A djutant 
Tołstoj 1-y na  Jenera ła  P iechoty, z pozostawieniem  
przy dotychczasowych godnościach i obow iązkach.

B an k  Polski.— Podaje do wiadomości, iż w  dniu 4 
( 1 6 ) maja r. b. o godzinie 10 z rana, uskutecznione 
zostanie w obec Komisyi U m orzenia D łu g u . K rajow ego 
i urzędników przez R adę A dm inistracyjną K rólestw a 
do tego delegowanych, spalenie na  placu przy  sali g ie ł
dowej, Biletów Bankow ych zużytych i z obiegu w yco
fanych, niemniej różnych papierów  pożyczkow ych sp ła 
conych za summę ogólną rsr . 3,076,514 kop. 1 1 '/V 
Warszawa dnia 28 kw ietnia (10 maja) 1860 r.— za Preze- 
sa Vice-prez.es, Rzeczywisty Radca S tanu, S. Szem ioth.— 
Naczelnik K ancelaryi, Radca Kolegialny, G. Radyński.

MłONIKAlwW

WSIYSTKOQLA WSZYSTKICH.

_  . C E  N A  K R O N I K I -
W W arszawie: K w artalnie lłsr . 1 kop. 35. (złp . 9 ).

n  Miesięcznie kop. 45, (złp. 3 ).
N um er pojedyńczy kop. 2 '/2 , (groszy 5).
Ha Poczcie: W Królestwie kw artał. R sr. 2  kop.2 5  (złp. 15 
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13.—Półrocznie 6 kop. 50).' 

,, ,, K w artalnie Rsr. 3 kop. 2 5  (w kopertach).

B iuro R edakcyi i K antor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego i S półki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 4 8 2

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Onegdaj powrócili z Petersburga JJW W . 

Rzeczywisty Radca Stanu Sofianos, D yrektor 
K ancelaryi Dyplomatycznej J. X. Mości, i 
Rzeczywisty Radca S tanu Enoch, Naczelny 
P rokura to r Ogólnego Zebrania D epartam en
tów W arszawskich Rządzącego Senatu.

— JW . Je n e ra ł-L e jtn a n t K ruzensztern , 
przyjechał z Lublina.

— JW . Jenerał-M ajor Świty J e g o  C e s a r 
s k i e j  M o ś c i  Gerbel, wyjechał do Paryża.

— JW . Konsul Jeneralny C esarsko-Fran- 
cuzki w W arszawie, de Segur du Peyron, 
powrócił z Paryża.

—  N a zasadzie ogłoszonych w gazetach 
przepisów, pragnący wstąpić w liczbę stu 
dentów U niw ersytetu, obowiązani są stawić 
się do egzaminu wstępnego w maju. Ale w 
r. b., z pow odu krótkości czasu, pozostałego 
do egzaminów majowych, ci z młodych ludzi, 
którzy niezdołają staw ić się na term in ozna
czony, będą przypuszczeni do  egzam inu wstę
pnego w sierpniu. P ragnący być egzamino- 
wanemi w m aju , powinni podać prośbę w ła
snoręczn ie  napisaną i podpisaną, do p. R e
k to ra  Uniwe rsy te tu  St. Petersburgskiego, z 
dołączeniem przynależnych dokumentów, nie

później jak  Igo maja. Egzamin a wstępne 
będą się odbywały w gmachu Uniwersytetu 
2go, 3go, 5go i 6go maja, od godziny 9cj 
rano.

—  W d^SO z. m. odbyły się w Suwałkach 
wybory do władz Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. Do Komitetu Towarzystwa, wy
brany został dotychczasowy Radca, M arsza
łek  Szlachty Hr. Kazimierz Starzeński; do 
D yrekcyi Głównej, dotychczasowy R adca, 
A leksander Gutt, i Hr. Henryk Starzeński; 
do Dyrekcyi Szczegółowej, Dyonizy Skarżyń
ski, Edw ard D oliw a i Aleksander Ułan.

— Niedługo wyjdzie na widok publiczny 
„Przewodnik po Ojcowskiej dolinie,” przez 
Aleksandra Przeździeckiego, szkoda że P rze
wodnik ten  nie będzie illustrowany.

— P an  Henryk W ieniawski skrzypek, wy
stąp ił w Petersburgu z koncertem, na któ
rym  niesłychane zyskał powodzenie. Trzy 
ustępy program u powtarzać musiał. Z Pary
ża donoszą również o wielkiem powodzeniu 
p. Józefa Wieniawskiego.

— Księgarnia H achetta w Paryżu wydała 
dzieło p. t. Dykcyonarz praktycznego życia, 
na wsi i w  mieście,- obejmujące przepisy po
stępowania o wszystkich okolicznościach w  ja 
kich człowiek znajdować się może, jak  za-

SKIBA I OSTOJA
(powieść współczesna)

przez Henryka Przybysławskiego.
Dalszy ciąg,—patrz  N. 122.

— Masz ochotę uczyć się? zapytał profesor.
— Mam proszę pana..
—  B is  dat, qui cito d a t , m ruknął pod no

sem pan Bonawentura i zaprow adził zaraz  
z sobą Marcinka do oficyny, a  potem powie
dziawszy mu jeszcze bardzo wiele o po trze
bie nauki, czego on jednak nierozum iał, wy
szukał dla niego jakiś obrazek, pokazał go 
chłopcu — i zaczął z nim naukę alfabetu, 
mówiąc:

Jak będziesz znał już dobrze wszystkie 
htery, obrazek stanie się twoją własnością.

Krztusił się początkowo M arcinek nad al- 
labetem, ale chęć otrzymania takiej ładnej 
nagrody, była dla niego bodźcem do pracy.

. 1 o upływie tygodnia, przychodząc codzien
nie wieczorem do p. Zasldepińskiego, nauczył 
się pi zecie alfabetu i zaczął sylabizować a 
na drugą niedzielę, chcąc popisać się przed

lokajami, którzy go wydrwiwali, wziął jakąś 
dużą gazetę, zaniósł na podwórze, a udając że 
już czyta, pow tarzał z pamięci: b-a-ba c-a- 
ca, b -a-ba  b-a-ba-baba, c-a-ca, c-a-ca-caca 
i t. d.

W  m iarę jak  uczył się coraz więcej, nauka 
wydawała mu się przyjemniejszą, a po upły
wie roku, um iał tyle praw ie ćo jego panicz.

IH.

Było to o zmroku. Deszcz p adał od trzech 
dni bez przerwy, obrywając z drzew resztki 
zwiędłych liści, wieśniacy siedzieli po do
mach, pies nawet tu lił się do drzwi zabudo
wań, lub skom lał gdy wypędzano go z sieni; 
nie dziw więc, że pan  Jan  B altazar chodził 
smutny po pokoju, 'sapał, wzdychał, popra
w iał ciągle ogień na kominie i szczyp do
rzucał, bo kiedy ogień bucha w pokoju, to 
jak  gdyby dawny przyjaciel nawiedził czło
wieka.

Taki sam kominek widzieliśmy jeszcze 
w domu naszych rodziców, więc przypomi
namy sobie co oni nam mówili o tej porze, 
jakie dawali nauki, kiedy pom arli—i tak  po
woli, powoli, przebiegnie się myślą całą prze
szłość— a chociaż westchnienie nieraz poru
szy piersi, dobrze kiedy je s t westchnąć poczem.

Trzydziesty raz już przeszedł pan Ostoja

po pokoju, gdy drzwi otworzyły się i wszedł 
stary  guwerner.

— Cóż tak  długo dajesz czekać na siebie 
panie B onaw enturo? rzekł gospodarz domu. 
Nie wiem co za  przyjemność znajdujesz w sa
motności... Nudno, smutno, samemu....

— Odrabiałem lekcye z Marcinkiem, dla 
tego spóźniłem się cokolwiek. To bardzo 
pojętny chłopiec! Ujął mnie swoją pilnością.

— Powiedz mi mój profesorze, co jemu 
przyjdzie z twoich nauk? Nauczyłeś chłopa
k a  czytać, to dobrze; będzie um iał pomodlić 
się  na książce. Nauczyłeś go pisać i to bar
dzo dobrze; ale dla czegóż kształcić go jeszcze?

— Widzę że posiada zdolności, szkoda 
byłoby zmarnować je.

— Więc cóż, mam go oddać do szkół 
wraz z Oskarkiem?

— Byłoby to szlachetnie ze strony pana.
— Przypuśćmy żebym to zrobił. Dla cie

bie i syna najmę m ieszkanie w mieście, więc 
i: on pomieścić się m oże, przy dwóch poży
wi się trzeci, ubranie i wpis nie wiele ko
sztują, ale cóż później zrobi ze sobą? Kolo
nistą nie zechce zostać przy nauce, panem 
nie jest. Odsunie się od chłopów, a od szla
chty musi być zdaleka, bo znasz nasze prze
sądy rodowe.

—- Moje zdanie je s t cokolwiek odmien
ne. Oddać go do szkół, to dobrze, ale z Oskar



wierać umowy pisać kwity, zeznawać ak ta  u- 
rodzenia. i śmierci, lokować summy, zaciągać 
się za zastępcę do wojska, obchodzić się zdzie- 
ćmi, zachować porządek w gospodarstwie, ja 
kie są obowiązki religijne społeczne, jakie 
przepisy grzeczności i przyzwoitości, ustawy 
myślistwa, rybołówstwa i t. d., reguły gry 
w karty, szachy, w arcaby, b illard  i t. d. i t. d.

Zgoła jest to książka trak tu jąca o wszy
stkim  i o czemsiś jeszcze więcej. Je s t to ogro
mny tom o czterech tysiącach kolumn, czyli 
2000 stronnictw. Jakaż to wygoda, dla ludzi 
nie czytających, nie myślących o niczem! 
Dodawszy do takiej książki gazetę czytaną co- 
dzień w kaw iarni, obyć się możemy bez ża
dnego wyobrażenia ogólnego o naukach; do
syć będzie znać to co je s t potrzebne w za
wodzie z k tórego kto żyje. Takiego rodzaju 
ludzi je s t mnóstwo we Francyi, bo tam  zu
pełnie przeciwnie jest jak  u nas. Francuz bie
gły np. w inżynieryi, nie ma najmniejszego 
wyobrażenia o literaturze, a tem mniej o p ra
wie i innych naukach i nawzajem. My zaś 
wiemy o wszystkiem po trosze, a rzadko zda
rza  się żebyśmy gruntownie jeden przedmiot 
poznali.

— Po mrozach i śniegach nastąpiły  we 
Francyi i w Anglii wichry i ulewy. Ga
zety donoszą, że kilkanaście okrętów wstrzy
m anych wiatrem północnym, nie mogło zawinąć 
do Marsylii, a sta tek  Jazon, na którem  znaj
dowało się dwudziestu i jeden rzemieślników, 
k tórzy mieli ustawić maszyny zrobione do 
kopania kanału  Suezkiego, rozbił się p rzy  
brzegach Sardynii, czterech tylko ludzi zdo
łało  uratować się przy brzegach zachodnich 
Francyi.

— W  dalszym ciągu moich ogłoszeń do
noszę, iż obecnie otrzymałem następujące wo
dy, jako to: Szczawnickie, ze źródeł: Józefiny 
Magdaleny, Szczepana i W aleryi; Rzegesto- 
wską i Glejchenbergską. Nadmieniam przytem, 
że zaopatrzyłem  skład" mój w świeżą podpu
szczkę Rejnertską do robienia serwatki; prze
pis do przyrządzenia jej udzielam bezpła
tnie. — D. T. H einrich, przy ulicy W ierzbo
wej i Senatorskiej w domu Petyskusa obok 
0 0 .  Reformatów.

— Z powodu nieprzewidzianych przeszkód,

kiem stać razem  nie może, bo syn pański 
przywykł uważać go za sługę, a M arcinek 
zmuszony nadal wykonywać jego rozkazy, 
przywykłby do pokornego służalstw a i albo 
nigdy nie uczułby w sobie godności osobi
stej, k tóra  kieruje ku wszystkiemu co jest 
szlachetne, albo też obudziłaby się w nim 
zazdrość, dla czego i on nie urodził się p a 
nem? M ógłby później ubiegać się o to mniej 
zaszczytnem i środkami.

P łacić od niego osobno, to byłoby zbyt 
ciężko na moją kieszeń. Gdybym raz^ zaczął, 
sumienie nie pozwoliłoby mi przestać w po
łowie, musiałbym zająć się jego losem po 
wyjściu ze szkół.

— To nie są tak  duże w ydatki. Ja  znam 
m iasta gubernialne. W  każdem m ieszkają bie
dne wdowy, utrzymujące studentów. T aka 
kobieta, za 150 złotych rocznie da mu mie
szkanie. Leguminy do jedzenia można mu 
przysyłać z domu. Na rano wypije mleka i 
zje kawałek chleba, na południe barszczyk i 
kartofle, na kolacyą zaciereczki i tak  na 
przem ian. Później będzie mógł dawać kore- 
petycye i zapracować już na siebie, a o to 
chodzi najbardziej, ażeby wciągnął się do p ra 
cy. J a  ze swoich funduszów dam dOO zło
tych rocznie, pan doda resztę.

— A po skończeniu szkół?
— Wyprawiemy go do Warszawy. D osta-

—  2 —

zabawa muzykalna zapowiedziana na dzisiej
szy wieczór (piątek) w Resursie nowej, od
będzie się tamże dopiero w poniedziałek d. 
14 maja, o godzinie siódmej.

— Pomiędzy W arszawą a Gdańskiem, przez 
Płock, Toruń, przeprow adza się obecnie li
nia telegraficzna. L inia ta  łącząca W arszawę 
z jednym  z najważniejszych targów na nasze 
zboże, przyniesie handlowi naszemu i żeglu
dze na Wiśle znakom ite korzyści.

— Z powodu zniżenia wre Francyi opłaty 
cła  od wełny zagranicznej, D yrektor ceł wy
dał zawiadomienie, żeby wełna sprow adzana 
z krajów europejskich do Francyi, opatrzona 
była  w należyte świadectwa pochodzenia.

— Dopełniając onegdajszego opisu pomni
k a  ś. p. Jachow icza dodamy dzisiaj, ze na 
frontowej jego ścianie pod popiersiem niebo
szczyka, następujący jest napis:

S t a n i s ł a w  o w i  J a c h o w ic z o w i , 
Opiekunowi sierot, Rodacy.

Jego rodziną był kraj cały,
Jego dziećmi wszystkie dzieci Polskie,
Jego dobrem było dobro braci biedniejszych,
On się uszczęśliwiał szczęściem drugich.

Urodził się w Dzikowie (w Galicyi) 
d. 17 Kwietnia 1796 r.

Um arł w W arszawie dnia 24 G rudnia 1857 r.
— W  dniu onegdajszym Józef Maliński, 

robotnik przy w arsztatach mechanicznych 
drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej, la t 
24 liczący, pod Nrem 1553 zamieszkały, 
w czasie przepychania wTagonów, przez swą 
nieostrożność jednym z takowych tak  mocno 
przygniecionym został, iż po odwiezieniu go 
do szpitala D zieciątka Jezus, w kilka m inut 
życie zakończył.

" — Ś. p. M arya-Sabina z Chądzyńskich 
Zagajewska, wdowa po b. A ptekarzu m iasta 
P iotrkow a, przedouegdaj rozsta ła  się z tym 
światem.

— Antonina z Bojauowskich Zaleska, prze
żywszy la t 32, przedouegdaj przeniosła się 
do wieczności.

— W czoraj statkiem  parowym W łocław ek 
przypłynęło z dołu rzeki W isły osób 52, dziś 
tymże statkiem  odpłynęło osób 65.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 388, wyjecha
ło 350.

nie znowu ze sto złotych na drogę i błogo
sławieństwo, a później sam dorobi się k a 
w ałka chleba i zachowa dla nas wdzięczność 
do śmierci.

— Mówisz jak  stare dziecko. W W arsza 
wie, wierzę że chleba kaw ałek jeść może, ale 
przyjdzie czas, że pomyśli o żonie, że zako
cha się może, a .jeżeli wtedy zapytają się go: 
szlachcic aćpan, kto twój ojciec?, cóż od
powie?

— Prawdę.
— Prawdę!., i parskną .mu w oczy, a on 

wyleci jak  waryat, ściśnie oburącz piersi i za
klnie na czem świat stoi, żeśmy wywiedli go 
ze sfery prawdziwej, że musi tu łać  się jak  
M arek po piekle, bo szlachta zapiera się go, 
a chłopi nie uznają go za swego!

—  Człowiek rozsądny, naprzód może prze- 
widzićć, gdzie jakiego dozna przyjęcia. My 
starajm y się wyprowadzić go na dobrą drogę, 
a jeżeli z niej zboczy, jego to już będzie wina.

— Mój profesorze, kiedy ty  zdeklarowałeś 
się dawać 300 złotych rocznie na jego utrzy
manie, toć i ja  nie zubożeję jeżeli drugie tyle 
dołożę, a miałbym wielką przyjemność, gdy
by przy naszej pomocy wyszedł na  porzą
dnego człowieka, i co główna był zadowo
lony z siebie. Znałem ja  już mnóstwo ludzi, 
k tórzy o własnych dźwignęli się siłach, bo 
nie mówię o wypadkach szczególnych, że tam

— W czoraj w teatrze Wielkim po operze 
Halka, przyw ołana pani Gruszczyńska i pan 
D obrski po 8-kroć, Ziółkowski 2-kroć.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
F  R A N C Y A.

W szystkie papiery na giełdzie pary zkiei 
idą w górę. To jest dowodem wzrostu zaufa 
m a w pokój. K apitałów  jes t obficie, koleje 
żelazne przynoszą znaczny dochód, co wyka
zuje się z raportów  zdawanych przez ich 
zarządy. W  skutku raportu  z całorocznych 
czynności, zdanego przez administracyą kre
dytu ruchomego, akcye tego zakładu prze
mysłowo-handlowego spadły z 748 na 672 fi- 
Przyczyna tego była, że dyrektorowie przy
znali się do s tra t wielkich które poniósł za
k ład  na papierach publicznych i że procent 
od akcyi 500 frankowej wykazali na 37 'L 
franków. Byłoby to znaczną dywidendą, lecz 
w stosunku do tego po czemu te akcye były 
kupowane je s t zanadto mała.

Po tem podniosły się akcye kredytu ru
chomego do 712. Porównajmy ten kurs z tem 
jak i był przed laty  trzem a i czterema, a 
mieć będziemy skazówkę o ile omylnemjest 
przedsięwzięcie, protegowane ubocznemi środ
kami, nie oparte na rzeczywistych korzyściach.

Dziennik Constitutionnel zaprzecza wiado
mości o synku cesarza Napoleona, którąśmy 
przed  kilku dniami podali z gazet francuz- 
kich. Powiada, że jego niekarność względem 
m atki i degradacya z rangi sierżanta, jest 
bajką wymyśloną przez nieprzyjaciół dyna- 
styi cesarskiej, którzy usiłują wystawić w ziem 
świetle to  dziecko i udać je  jako uporczywe i 
gwałtowne. Przeciwnie moglibyśmy, mówi ten 
dziennik, przytoczyć wiele dowodów dobroci 
jego serca, lecz nie chcemy żeby nas posą
dzano o pochlebstwo. (Nord.)

H I S Z P A N I A .  
G azeta m adrycka zam ieszcza trzy następu

jące dokumenta: Przedstawienie przez mini
strów zrobione królowej, D ekret i Rozkaz 
królewski. Pierwsze tak  brzmi:

„Gdy W asza Kr. Mość nadała najżywszy 
popęd pomyślności kraju i na trwałych za
sadach oparła spokojność wewnętrzną, posy-

jakaś hrab ina rozwiódłszy się poprzednio z mę
żem, poszła  za mąż za głupiego jak ciele 
swojego lokaja, dla tego że był ładny, ale 
mówię o ludziach, dla których dźwigniami by
ły: nauka i praca. Otóż ci, w dwóch wypad
kach tylko bywali szczęśliwi: w stanie du
chownym, lub jeżeli geniusz uczczono w nich 
powszechnie, bo ten daje każdemu prawo 
szlachectwa. Ale iluż to ludzi z niskiej klas- 
sy, którzy byliby zadowolnieni z siebie i życia, 
będąc rolnikami do śmierci, odbierało sobie 
życie lub zakończało go z goryczą na ustach 
i w sercu?..

— Ludziom, o których pan mówi, nieza
wodnie brakowało wykształcenia moralnego i 
wiary. Bo kto posiada wiarę i naukę, ten 
upaść zbyt nisko nie może... .

—  E! dajmy tem u pokój!. W lipcu odwożę 
O skarka do szkół, bierzemy i Marcinka także, 
będziesz m iał oko na niego zwrócone protes- 
sorze, pamiętajże tak  go pokierować aby nam 
nie złorzeczył.

— Dziękuję panu, żeś nie odrzucił p r o ś b y  mo
jej, bo byłbym niepocieszony.. Stary już je
stem, nie mam dzieci, nie mam nikogo na swie- 
cie, przywiązałem się więc do uczniów mo 
ich. O skarek będzie obywatelem, jego przy 
szłość zabezpieczona, a Marcinek może d  © 
da, że także nie pójdzie na marne.

— B asta!. Siądźmy sobie do maryasika.



łając wojsko w obcym kraju bronić honoru na
rodowego; gdy wdzięczny naród przyklaskiwał 
z powszechną radością, a Europa podziwiała 
szlachetne usiłowania, któremi lud wznosił 
wysoko nazwisko Hiszpanów7; wtenczas na
miętności o których sądziliśmy iż się już u- 
ciszyły, napełniły raptem goryczą wiernych 
poddanych W. K. M. a przerażeniem obcych, 
poglądających z zadowoleniem na stały i 
postępowy rozwój, który przezorna polityka 
nadawała wszystkim żywiołom pomyślności 
kraju. Zamach tak szalony zasługiwał na 
przykładne ukaranie, ale rząd natchniony 
szlachetnym umysłem W. K. M. niechce aże
by prawo, wypełnieniem nieubłaganej spra
wiedliwości, okryło żałobą którykolwiek punkt 
kraju, w chwili obchodu rocznicy jednego 
z najświetniejszych wypadków w naszej hi- 
storyi, w chwili gdy naród gotuje się do po
witania armii' zwycięzkiej w tylu bitwach, 
wiecznego wzoru odwagi, wytrwałości i kar
ności. W. K. M. chce pokryć zasłoną swej 
niewyczerpanej dobroci, niegodne i w naj
wyższym stopniu zbrodnicze zamachy, które 
posłużyły jedynie do wykazania jak ścisłe 
jest zjednoczenie między narodem i tronem. 
Ministrowie podpisani na obecnem przedsta
wieniu, sądzą że W. K. M. może uczynić za
dość swym uczuciom wspaniałomyślności i 
dobroci i dać nowy dowód zaufania w przy
wiązanie ludu i trwałość swej dynastyi.

Z tych przyczyn rada ministów proponuje 
W. K. M. załączony tu dekret.”

Dekret:
„Zważywszy przyczyny przedstawione ini 

przez radę ministrów, postanawiam:
Art. 1. Udziela się zupełna i powszechna 

amnestya, wszystkim osobom śledzonym lub 
osądzonym, za jakiebądź przestępstwo poli
tyczne, popełnione od czasu dekretu króle
wskiego z 19go października 1856 r.

Art. 2. Procesa i koszta tyczące się ta 
kich przestępstw umarzają się natychmiast, 
osoby będą wypuszczone na wolność, a ich 
dobra wolne od konfiskaty.

Art. 3. Osoby należące do tych kategoryi, 
a przebywające zagranicą, mogą powrócić 
do kraju, po złożeniu przysięgi na wierność

W rozprawach nigdy ci panie Zasklepiński 
me dotrzymam placu, ale przy kartach, nie 
wyjdziesz na sucho. Ładuj dwugroszniaki za 
duble ... ej! służba!., samowar i jeżeli Oskarka 
głowa już nie boli, jeżeli obudził sie, zawo
łać go do mnie.

— Nie będę już używał Marcinka do po
sług zwyczajnych, kiedy ma chodzić do szkół 
lazem z Oskarem, bo to smarkacz cokolwiek 
uumny, me chciałby potem może siedzieć na 

ze swoim służ%cym. W dziecku 
rod/i nie Jejt przerażająca, później prze- 
Ó fiA ®  J  amblcy'i sz lachetną- mówił pan

stoją tozdając Już karty.
rolesor na ten raz nic nie odpowiedział. 

cz1ph 1 S'1§- SW1§C1’ lliezaw°dnie będziesz miał 
rzekł2  maryasza’ Panid Bonawenturo,

kt znowu ex-rotmistrz... Zaczęli grać i do 
końca już o grze tylko była mowa

IY.

ucznióvv 1° SieTpnia, ^ P o czy n a ł się zapis
sy 1-ej bvł°0«l i Ẑ f Cemi e§zamin do klas- 
iW t } Oskarek i Marcinek. Egzamin nie 

rudny wcale; ksiądz prefekt zanvta sip- 
k o| cię stworzył?, p ^ f e j  j zyka pol nego  '
fesorP£ v l ZytaĆkaT ałek> toż sa™  zrobi pim- 
tmeki sU-Lw rosyjskiee°- a nakoniec z ary-

mnie i konstytucyi państwa, przed posłami i 
konsulami hiszpańskiemu

Art. 4. Osoby uwięzione, które wzięły wy
raźnie czynny udział w zamachu, złożą ta
kąż przysięgę, przed wypuszczeniem ich na 
wolność.

Art. 5. Poprzednie dwa artykuły niedoty- 
czą osób, którym w skutek wyjątkowych 
praw, niedozwolony jest pobyt w państwie 
hiszpańskiem.
- Art. 6. Ministrowie przedstawią właściwe 

do wykonania tego postanowienia środki.
Dan w Aranjuez, Igo maja I860 r.“
Rozkaz królewski:
„W skutek postanowienia dekretu króle

wskiego z dzisiejszego dnia i prawa z 27go 
października 1834 r. Wasza Exeelencya zaj
mie się. wysłaniem byłych infantów Karlosa 
Luis de Bourbon i jego brata Ferdynanda na 
okręcie hiszpańskim, naznaczonym do tego 
przez ministra marynarki do portu zagrani
cznego, który wskażą osoby mające być wy
słane.

Z rozkazu królowej i z rozporządzenia ra 
dy ministerstwa, uwiadamiam o tern W. E. 
aby ten rozkaz był wykonanym.

ODonnell.
Do p. generała dowodzącego armia 2gą i 

2gim okręgiem.” (Ńord.)
T U R C Y A.

Konstantynopol, 28 kwietnia. Minister wojny 
oprócz armii skoncentrowanej pod Pristiną 
zamierza zgromadzić drugi korpus pod Szu
mią. Jak  pierwszy przeznaczony jest widocz
nie do działania przeciwko Serbii, tak stano
wisko drugiego okazywać się zdaje przezna
czenie jego przeciwko Mołdo-wołoszczyznie. 
Porta zawarła z bankierami konstantynopol- 
skiemi układ o dwie pożyczki 250 i 125 mi
lionów piastrów pod ciężkiemi dla siebie wa
runkami. Pieniądze te mają być w części u- 
żyte na wykup papierów, lecz w istocie na 
uzbrojenie. (Schl. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 3 maja. W Alcamo i Castro Gio

vanni podobno miała miejsce rzeź podobna 
jak w Carini. Słyszeliśmy, iż przedstawiciele 
^ rop^ jsk ichm ocarstw  w Neapolu, w skutek

Chłopcy umieli daleko więcej, odpowiadali 
płynnie i przytomnie, pan Ostoja śmiał się 
z radości, pan Bonawentura był zadowolnio- 
ny, że zapisano ich w poczet uczniów gimna- 
zyum gubernialnego.

Po wyjściu z sali egzaminacyjnej, zajęto się 
sprawunkami dla chłopców. Óskarek dostał 
nowe książki, ojciec sprawił mu dwa mun
durki i płaszczyk z cieniutkiego sukna, Mar
cinkowi kupiono książki stare, grubszego su
kna na płaszcz i surducik. Oskarek stał ra 
zem z panem Bonawenturą, dla którego pan 
Jan-Baltazar najął dwa pokoje, dał chłopca 
do usług i przyjął kucharkę, Marcinka umie
szczono na stancyi u niejakiej pani Cybulskiej, 
wdowy po woźnym z Rządu Gubernialnego, 
która przyjęła go na stół i stancya za 400 
złotych rocznie.

15go sierpnia zgromadzili się w gimnazyum 
wszyscy studenci, przeczytano im przepisy 
szkolne, podyktowano tymczasowy rozkład 
nauk, i puszczono ich do domu, uwolniwszy od 
lekcyi jeszcze do 20go.

Po upływie dni 5ciu, zeszli się znowu u- 
czniowie, ale już z książkami i kajetami. Pier
wszą godzinę w klasie lej, miał profesor ję
zyka polskiego, pan Mateusz Combrowicz, 
który chcąc poznać swoich przyszłych elewów 
wypytywał się każdego z osobna o imie, na
zwisko i rodziców.

tych okropnych wydarzeń, robili ministro
wi spraw wewnętrznych przełożenia, wystę
pując w imię człowieczeństwa, Lecz w Nea
polu aresztowania ciągle trwają, a przedsta
wienia diplomacy i zrobiły równie małe wra- 
zeni® -iak -St br-.Syrakuzy do jego siostrzeń
ca. Mówią że wuj króla otrzymał zaproszenie 
udania się za granicę. Franciszek II żadnych 
rad me chce słuchać.

Przeciw rządowi sardyńskiemu są tu bar
dzo zagniewani, a jednak nie wahano się pro
sie pośrednictwa lorda John Russell aby Ca- 
vour przeszkodził Garribaldemu jechać do 
Sycylii. Sir Hudson uczynił w tym względzie 
przedstawienia hr. Cavour. Hrabia miał od
powiedzieć iż nieczekał nawet na przedsta
wienia Anglii i stara się przeszkodzić wmie
szaniu się generała Garibaldego, nietylko 
z obowiązków dyplomatycznych, ale z obo
wiązku względem samej Sardynii, niechce 
bowiem aby generał Garibaldi narażał swo
je życie i innych wielu należących do 
kraju osób. Anglia zaś powinna przy tej 
sposobności dać do zrozumienia rządowi nea- 
politańskiemu, że łatwiejby mu było zabez
pieczyć się od takich napadów, postępowa
niem narodowem włoskiem. Na płuższy czas 
nie ma ani siły, ani środków powstrzymania 
narodowego patryotyzmu.

Korespondent londyński dziennika Nord 
przypuszcza, że Francya byłaby może skłon
ną do ustąpienia na rzecz Szwajcaryi, kilku 
punktów strategicznych w górach, " któreby 
lepiej uchroniały jej neutralność, niżeli dwa 
sporne powiaty Chablais i Faucigny. Lecz o- 
.znaczenie takiej linii granicznej potrzebuje 
czasu i wzajemnego ulegania. (Nord.)

Piszą z Bononii 3go maja.
Dziś rano lud Bononii i tysiące wieśnia

ków stały cierpliwie przeszło dwie godziny 
na placu Magiore i wydawały okrzyki na 
cześć króla. Obejście się króla przystępne i 
serdeczne, zdziwiło bardzo i sprawiło wielki 
zapał. Powtarzano wszędzie słowa jego do 
władz zarządzających, do gwardyi narodowej 
i do magistratu. Między innem powiedział, 
że zawsze celem stałym jego dążeń było wy
pełnić posłannictwo pozostawione mu przez 
j>jca,_to było zawsze marzeniem jego życia.
   ...... 9

Gdy przyszła kolej na Marcinka, profesor 
spojrzał się życzliwie i rzekł:

— A ty kochanku jak się nazywasz?
— Marcin Skiba.
— Masz rodziców?
— Nie mam, jestem sierotą...
- -  Proszę pana profesora, powiedział nie- 

pytany Oskar, jego ojciec był u nas chłopem 
i umarł, więc wzięliśmy go do posługi, a te
raz mój papa oddał go do szkół..

Marcinek zarumienił się; pan Mateusz zmie
rzył wzrokiem młodego Ostoję, rzekł do Skiby: 
siadaj kochanku, a Oskarowi powiedział: 
w szkołach jest taki zwyczaj, że każdy odpo
wiada zasiebie... siądź malcze i nie odzywajsię.

Oskar usiadł, ale powróciwszy do domu, 
żalił się przed panem Bonawenturą na pro
fesora. Co się zaś tyczy innych studentów 
ci z małym bardzo wyjątkiem* opiekowali sie 
Skibą, i uraczyli go ciastkami na pauzie.

Przy jednej z ulic znaczniejszych, stał dom 
piętrowy, bardzo ładny i pokaźny jak na gu- 
beruialne miasteczko. W tym domu na dole 
była cukiernia i magazyn strojów damskich, 
a pierwsze piętro z balkonem, zajmowała nie
jaka pani Mazurowicz, wdowa po pisarzu Ma
gazynu Solnego, kobieta majętna i wykształ
cona, matka 4ro letniej Zenobii i Edwarda, 
ucznia klasy lej, a więc kolegi Marcinka.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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•a teraz będzie jego ciągiem zajęciem; wyko
n a ł już cośkolwiek przy pomocy ludu m ą
drego i walecznego, ale nie wszystko jeszcze 
zrobione. „Szczęście k tóre nam sprzyjało w 
wykonaniu części naszej powinności, niech 
nas natchnie siłą  i odwagą do wypełnienia 

j-eszty . Naturalnie, przeciwnicy narodowości 
włoskiej, m ogą nam  nowe trudności zastawić, 
możemy więc oczekiwać nowych wojen; ale 
jestem  gotów i zdecydowany zawsze je  wy
trzymywać.” .

JS/icea, 2 9  kwietnia. Od kilku dni obiega 
tu  protestacya przeciw ważności odbytego 
powszechnego głosowania i dokument ten 
m ają przedłożyć parlamentowi w Turynie- 
N ajznaczniejsi mieszkańcy m iasta, już ak t 
ten  podpisali, a liczba podpisów ma już do
chodzić do 2,'576. W ielki interes przedsta
wiają zeznania świadków co do różnych prze
kupstw, zeznań tych je s t 316, z tych 212 
tyczy się francuzkiego konsulatu. Policya 
francuzka już rozwinęła tu  swoją czynność. 
P . P ietri k aza ł zamknąć operę włoską, z przy
czyny, że tam  objawiono kilka manifestacyi 
przeciw  anneksyi. W wiosce M agnan przy
szło do bójki między francuzkiemi żołnierza
m i i chłopami. Pierwsi zaczęli bowiem wy
krzykiwać: a bas 1’Italie! a bas les Piemon- 
tais! na  co chłopi odpowiedzieli rzucauiem 
kamieni. {N o rd )

Dzienniki trzym ające _stronę rządu w P ie
moncie, ciągle piszą o potrzebie zatwierdze
n ia trak ta tu , ustępującego Sabaudyą i Niceją. 
W ystawiają, że przymierze z F ran cy ą je s t nie
zbędne potrzebne dla utrzym ania całości no
wego państw a i tylko nieprzyjaciele własne
go kraju, albo zapaleńcy i demagogi głośno 
mogą żądać, żeby przez odrzucenie trak ta tu  
przym ierze to zerwanem zostało.

Turyn, 7 maja. Posiedzenia izb Saidyn- 
skich  zaczną się dopiero 12go maja. Kwe- 
stya przyłączenia Sabaudyi i Nicei do i r a n -  
cyi, rozpocznie się dopiero 20 lub 25-go; a 
do tego czasu ukończą się pewne układy dy
plomatyczne do niej należące.

W ielka czynność panuje w ministeryum 
wojny. Przeznaczono korpusy w miejsce za
łóg  francuzkich które wyszły z kraju. R oz
bierają przytem bardzo ważną kwestyą ob
w arow ania Pawii, Placencyi, Lodi i Pizzi- 
ghetone. Przew aża to  zdanie, że trzeba odło
żyć roboty około tych fortec, potrzebujące 
ludzi specyalnie ukształconych, wielkich ko
sztów i licznych załóg do ich obrony. Naj- 
bieglejsi i najdoświadczensi ludzie oświadczyli, 
że wojsko włoskie powinno być w pogotowiu 
do działania w massie, na przypadek nowej 
walki i zaczepki z której bądź strony. Do
piero w czasach spokojniejszych, gdy się u- 
stali położenie państw a, będzie można po
myśleć o umocnieniu fortec, teraz idzie gło
wnie o zabezpieczenie Bononii i Ferrary.

{Ind. Belge.)

ności za ten postępek, Garribaldi przed wy
płynięciem złożył m undur deputowanego i 
wziął dymisyą z wojska króla W iktora Emma- 
nuela.

Jeżeliby powiodło się Garribaldem u, wówczas 
król Sardynii byłby w przykrem  położeniu, 
bo albo m usiałby zerwać z partyą popularną 
we W łoszech, albo też postępować na drodze 
zjednoczenia całych W łoch, mimo oporu mo
carstw  a głównie Francyi. N iektórzy utrzymują, 
że to wszystko nastąpiło  z podmowy gabi
netu angielskiego, a to dla tego, żeby prze
szkodzić Francuzom  w usadowieniu się nad 
morzem Czerwonem, a przynajmniej wpływ 
jej zrównoważyć wpływem Anglii na Sycylią.

Gdy tak  dzienniki rozprawiają, idzie o to 
czy Garibaldi rzeczywiście odpłynął do Sy
cylii. Legacya Sardyńska ja k  najmocniej za
przecza tej wiadomości.

P a ry ż , 8 m aja. Podług urzędowej wiado
mości, h rab ia  Montemolin i b ra t jego, wczo
raj opuścili H iszpanią. Doniesienia przez 
M arsylią odebrane poświadczają, że powstać 
nie wewnątrz Sycylii utrzymuje się jeszcze. 
G enerał Salzano zażądał posiłku 5000 woj
ska z powodu zamierzonego wylądowania Ga- 
ribaldego.

L on dyn , 8 maja. W Izbie wyższej cofnął 
lord G lanricarde swój wniosek, o złożenie 
korespondencyi gabinetu angielskiego z fran- 
cuzkim, dotyczącej się neutralnych powiatów 
Sabaudyi, a to  z powodu iż m inistrow ie o- 
świadczyli że jej na teraz nie m ogą udzielić 
Izbie.

R zy m , 7 maja. Potw ierdza się wiadomość, 
że kardynał Antonelli pozostaje na swojem u- 
rzędowaniu.

“Konstantynopol, 8 maja. M argrabia de La- 
valette nowy poseł francuzki przybędzie jutro.

Dziś odbywa się requiem za  spokój duszy 
hr. Szechenyi, urządzone przez obecnych tu  
W ęgrów. [(N ord.)

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
„Hulaj dusza bez kontusza!” m azur na fortepian, przez 

Józefa Sosnkow skiego, wyszedł nakładem  Sztycham i Nut 
A. Dzwonkowskiego i Sp., ulica Miodowa, N r. 4 82  (4 ).
Cena z łp . 1 g r. 15 (kop. 2 2 '/ ,) .

TeDże sam au tor skom ponował dawniej dwie Polki: Ll 
belle  B runette  i La belle Blonde; mazury: Pierwiosnek i 
M azur do śpiewu „A ch! którego kochać m am ,”  z towa
rzyszeniem fortepianu.

Kom m issya Rządowa S praw  W ewnętrz. i Duchownych.
Z araza  b y d lęca  księgosuszem  zw ana podług  odebranych 

w iadom ości grasu je  jeszcze w gubern ii W ołyńskiej w m e- 
k tó rych  m iejscow ościach.

O dw ołując się przeto do ogłoszenia sw ego w pism ach 
publicznych w m iesiącu listopadzie r . z. zamieszczonego, 
K om m isya R ządow a S praw  W ew nętrznych i D uchow nych, 
ostrzega m ieszkańców  K ró lestw a P o lsk iego , głów nie zaś 
sąsiadujących z gubern ią W oły ń sk ą , aby dla w łasnego i 
całego k ra ju  bezpieczeństw a ściśle zachow yw ali środki 
ostrożności m ające n a  celu n iedopuszczenie te j zarazy  do 
K rólestw a.   .

OGROD NOWO-WARSZAWSKI.
przy u licy  E lektoralnej N r. 755 w domu W. Landau 
egzystujący i teraz znacznym  nakładem  na  nowo urzą
dzony w dniu 12 b. m. to  je s t w Sobotę dla Szano
wnej Publiczności otw orzonym  zostanie przy rzęsistem 
ośw ietleniu i sprowadzonej Hanowerskiej Muzyce, która 
codziennie dla uprzejem nienia chwil szanownym Goś
ciom gryw ać będzie. Z ak ład  ten poleea się wszelkiemi 
Nowaliam i dobrą kuchnią  przez zdatnego kuchmistrza 
prow adzoną, gdzie można zam awiać śniadania, obiady,, 
podw ieczorki i kolacyą, oraz wszelkiemi napojami zi- 
mnemi ig o rą c e m i, nie pom ijając i o dobrze przysposobio
nej piwniczce, a  szczególniej z dobrem i wystałem pi
wem Baw arskiem  z Brow aru H aberbursch, Schiele ii 
K law e, dla am atorów  b illa rd  na  świeżem powietrzu u -  
staw iony zosta ł.— Cena wejścia od osob. kop. 5 (gro
szy dziesięć.

K arol Scliiller.
P rz y  ulicy Aleja U jazdow ska, N r. 1726 c, są do najęcia 

zaraz dw a M ieszk a n ia  frontow e, składające się: je
dno z 5ciu pokojow , a  drugie z dwóch, umejiilowanyeh 
lub bez mebli; z W ozowniami i Stajniam i, lub bez tych.— 
W iadom ość u  w łaściciela posesyi; wejście z bramy parka
n u  żelaznego. (3—3)

M iody c z ło w ie k  obeznany zpraktycznem gospo
darstw em , m ogący złożyć od 3000 do 7000 rsr. kaucyi 
życzy sobie objąć zarząd lub adm inistracyą większego 
m ajątku , bliższą inform acyą zasięgnąć można u pana 
C etnarow icza A genta G iełdy W arszawskiej, przy ulicy 
Białej Nr. 890.

Po trzebny  jes t uczeń dobrej konduity  od lat 12 
do C ukierni J .  W alter p rzy  rogu ulic Orlej i Elekto
ralnej N . 748.

Wiadomości handlowe.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Gazety francuzkie mianowicie P a trie  i Gon- 

stitutionnel powstają na zam ach G aribaldego 
przeciw Sycylii wymierzony. P a trie  porówny
wa tego jenerała  z W alkerem znanym aw antur
nikiem amerykańskim. Porównanie to je s t n a 
m iętne i niewłaściwe, bo W alter służył tylko 
własnym interesom, a G aribaldi trzym a się 
idei, za k tórą od la t dziesięciu walczy. Con- 
jstitutionnel umiarkowańszy w wyrażeniach. 
Obadwa artykuły pisane są w tym duchu, że
by uwolnić rząd Sardyński od odpowiedzial-

Ceny targow e W arszaw skie,
: dnia 10 maja  1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za

czetw ert
za

korzec

rs.j k o p .|rs .| kop-

Z y t a ....................................
Pszenicy ..............................
G rochu polnego. . . .
G ry k i...................................
Ję c z m ie n ia ........................
O w sa....................................
K arto fle ...............................
K asza jag lan a . . . .

,, gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ienna . .

M ąka pszenna p rzed n ia . 
„  „  zwycz. .
,, ży tn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . . 
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Wiadomości dla handlujących Suknem
Je d n a  z fab ryk  w Eosyi nadesła ła  do Kantoru In

form acyjnego i komisowego firmy K . P u ław sk i i Spół
k a  w W arszaw ie p rzy  ulicy Itrakowskie-Przedmieście 
N r. 419, k ilk a  gatunków  sukna grubego na Bnrki i 
w iejskie ubiory  zdatnego i nader praktycznego, upra
sza się interesentów  aby w celu porozumienia się do 

I tegoż K antoru  zgłosić się raczyli.

SI. E u ro p ejsk i. G otthard t W ilhelm, budowni
czy z Międzyrzeca; K ittari E ugenia, małż. radcy stanu 
z M oskwy; Je ro p k in a  W iera, m ałż. porucz. z Moskwy; 
Rywa E w a, obyw. z Moskwy; V rignaud  Onosima, in
żynier z Paryża; H anek  A ugust, fabr. z Katowic.

H . K z jin sk l. Fafius Adolf, ob. z Włodzimierza; 
R usyan X aw ery , ap tekarz z L ublina; Jezierski Karol, 
h r. z M ińska; E b e rt F ry d ry k , kup. z Wrocławka; Zie- 
m ecka K lem entyna oby w. z Radom ia; Nnst Konstancya, 
z Żelazna; W leźkow Semen, sztahs-rotmistrz z Charko
wa; M alew ski W incenty, urzęd. z Brześcia; Worotilkin 
L eonid , a r ty sta  z R zym u; Zajączkowski Adam, obyw. 
z Korm anów; P eretiałkow icz W aleryan, obyw. z Woły
nia; C zetw ertyński książę oficer, z Kidel; Labędzki 
W łodzim ierz, dziedzic dóbr, z Szleszyn; Skawiński Win
centy, ob. z B ia łk i, P a ttrie  L udw ik, kup. z Łomży.

II O rezdcligkf. Szaw łow ski W ład ysław , obyw. 
z Raczyne; Beer Joachim , tokarz z Berlina; Mieszko- 
wski Ja n , ob. z Zalesia. _

II. P o lsk i- Zakrzew ski P io tr, ob. z Pieryszew , 
B ieńkow ski ob. z Dem bska; Tryniszcwski Antoni, sę 
dzia z W rocław ka; Schónwitz Rudolf, kup. z I  oc , 
A lexiano N iko ła j, kap . dymis. z Rosyi.

M. K ra k o w sk i. Stamićrowski Ludwik, ooyw. 
z U jazdu; H ulew icz Ja n , proboszcz z Krakowa, a 
bow ski Ja n , kanon ik  z Milejowa; Wais Teodor, o yi - 
z Ośieezka; T orsi D aw id, ob. z Szwajcaryi; Rosen 
Jak ó b , ob. z królest. B aw arskiego, Poma P om im ", o 
om etra, z synem Napoleonem z Szwajcaryi. .

I S .  W l l e ń s ' k i .  W ojczyński Ja n , ob. ze wsi 
w ska Angustow s., G linka Józef, ob. że wsi Szcz.- >
Lanzysiew icz R oiąan, ze wsi Gawłowa, _Hoiy s ' ^
fan, w łaś. dóbr z Drezna, Czengiery Xawery, P 
z P etersburga, T rzeciński Bolesław, ob. ze w 
K rysztoporskiej.


